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R e n a t a  ^ m i ą & c d z t a

W ie3, którą spotykamy na po- j dentystyczny i t. d. można 
gr&nijśfu powiatów^ kaliskiego z ; żać u nas za w ies7 
tureckim, jest tak niepodobna do 
typowej „polskiej wsi", że wydaje j 
r:ę nam czymś wprost nienatural­
nym- Samochód, który mknie szla- 
k ł«r  Warszawa —  Kalisz, mija 
cały 'szereg, -zadko rozrzuconychj sl-vn" a b-vfii 2 n?dz> ' - '^ n c t y  z 
wiosek o rozwalony-ch ch lupach, • l!paclku moralnego ludności, słyń-
będących symbolem nędzy i zas 
niMibania. I oto nagle napotyka­
my na drodze coś co wyglą­
dem swym przypomina raczej no­
woczesne osady spółdzielcze.

Liskśw
Wies Lisków1
Zdawałoby się, że jest to raczej 

Wzorowe miasteczko, a może mi­
kroskopijne państewko, którego 
zasadą jest posunięta jak najda­
lej samowystarczalność.

Droga przez wieś — to p.erws 
ezorsędnie wybrukowana ulica, o 
chodnikach gładkich i szerokich, 
otoczona długim szpalerem drzew 
owocowych, pomiędzy którymi 
sterczą tu i ówdzie słupy latarni 
elektrycznych Systematycznie i 
planowo zabudowana miejsco­
wość o skanalizowanych dom- 
kacn które noszą nazwę chałup 
ńna złość warszawskim „drapa- 
t-jsom", 1 Woli i Targówka, któ­
rych dziurawe dachy wznoszą 
snę zaledwie na kilka metrów nad 
wąskimi dróżkami - ulicami) mu­
rowany kościół, kilka imponują­
cych Duaymców a masa saaów wy­
wołują doprawdy uczucie przy­
jemnego zdziwienia.

Wieś?
A  w*ęc jes i To pomimo wszy­

stko w ieś! W ieś o 1500 mieszkań­
cach a skromnej nazwie L.sków!
W ieś7 Cóż to jest w  wyobraże­
niu Polaka wieś? Nędza, ciemno­
ta, moralne zaniedbanie i ciężka 
wegetacja ludności na tle walą­
cych. się chałup. Czy nrejscowość 
zelektryfikowana, skanalizowana, 
posiadająca nowoczesne łaźnie i 
pralnię parową, miejscowość, 
trdsie istnieje- BanK Ludo­
wy dwupiętrowy gmacn pie-
oarn, przytułek dl a star-
ców,, mleczarnia, cegelnia i
betomarnia, młyn parowy, szkoła 
hodowlana, szkoła przemysłowo - 
rzem.eślmicza, sierociniec, szkolą 
zawodowa, szkoła powszechna i 
przedszkole, bibliotek i stacja 
opieki nad dzieckiem i matką, 
szpital, arnoulawriuni, gabinet
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37-lnni wystteK
i Tak jednak jest. Lisków to 
! wieś a nie miasteczko, wieś która 
1 jeszcze przed czterdziestu laty

na z rozwalonych chat rozrzuco­
nych na nieurodzajnym gruncie. 
W takim stanie‘ znalazl Lisków- w 
roku 1000 nowy proboszcz tej 
parafii ks. Wacław Bliziński I 
oio okazuje się co zdziałać może 
wola ludzka i inicjatywa. Stop­
niowo nędzna, opuszczona wieś 
Lisków rozwija się wywołując 
zdumienie wokół. Jak grzyby po 
deszczu, wyrastają coraz to nowe, 
wspanialsze budynki, cala wieś 
staje się jedyną ws;ą, na której 
nie widać ani nędzy ani ubóstwa, 
zdumiewa natomiast gospodarką 
Wspoiny wysiłek ks Blizińskiego, 
który poświęca wszystko co po­
siada na budowę wsi bogatej i no­
woczesnej, i miejscowej ludności, 
Którą zdoiai zachęcić do energicz­
nej pracy i ofiarności nie dają 
na Siebie glugo czekać,

Teren wystawy
Wieś L isków ma być -terenem 

wystawy pt. „Praca i kultura 
wsi“ , która odbędzie się w czerw­
cu rb. W ieś Lisków ma być wzo­
rem dla wsi polskiej. Niestety, 
wrażenie jak ;e wynosi się z tej 
miejscowości nie należy do 
najprzyjemniejszymi Ot tym 
smutniejszy wydaje się obec­
ny stan naszej wsi, tym 
większa nędza całego kiaju, 
którego podstawą ma być wła­
śnie wieś, typowa wieś polska, 
walące się chałupy, i ciemny 
chłop. I nasuwa się pytanie c z y , 
Lisków jest wsią realną, czy mo­
że tylao wsią z bajki, czy jest 
możliwym by współczesna wieś 
polska została zmieniona na wzór 
LisKowa?

Żyjący model
Wieś Lisków, pomimo, a może 

spowodą regularnego zabudowa­
nia i nowoczesnego zagospodaro­
wania robi wrażenie.. modelu. 
W si zbudowanej na poczekaniu, 
jako wzór, i nie chce się wierzyć, 
że ludność miejscowa —  żyje. Ma 
się wrażenie, że są to laiici, któ­
rym kazano służyć za wzór, tak 
samo jak ich domy. Oczywiście, 
że tak nie jest, świadczy o tym

stopniowy rozwój wsi przy współ mówi nam: „Jeśli wam się co nie 
pracy mieszkańców. Sztywności podoba— krytykujcie to dla współ 
lej jednak dodaje głównie system ! nego naszego dobra, zrobimy mo 
spółdzielczy, jaki rzuca się w że inaczej i lepiej"... 
oczy każdemu, kto po raz pierw-1 Lisków i jego budowniczy, ks.

Gmach piekarni

szy zjawi się we wsi. Dzięki te 
inu systemowi wieś doszła do 

i swego obecnego stanu wpraw­
dzie, me mniej nie może on roz­
wiązać zagadnienia polskiej wsi 
w ogóle.

Wieś Lisków imponująca nam 
wszystkim nadzwyrzajhością, nie 
może być jednak wzorem polskiej 
wsi. Stworzenie takich Liskowów 
i tylko wyłącznie takich wzoro­
wych, lecz jakby za mało natural­
nych, stworzenie Liskowów, z 
których każdy byłby pozbawiony 
prywatnych, pojedyńczych włas­
ności, mniejszych sklepików i 
przedsiębiorstw nie spółdziel ■

Bliziński, to piękny przykład zre­
alizowania twierdzenia, że 
„chcieć to móc".

Istnieje w Warszawie przy ul. No­
wy świat 19 niewielki, lecz milutki 
teatr rosyjski. Przedstawienia odby­
wają się trzy razy w tygochiu: w
piątki, soDoty i niedziele.

Obecnie na scenie (czy raczej aa 
posad: ce) Cegc teatru jest wystawia­
na już od dłuższego czasu przedwo­
jenna sztuka Sumbatora „Kajdany". 
Sceny teatrzyk nie posiada, jak 
zresztą wszjstkie cztery studia mo­
skiewskiego Teatru Artystycznego. 
Nie ma również suflera, i przez to 
gra aktorów zyskują na naturalności.

Niestety technika pisarska Sum bo 
towa jest dla tej sceny trechę prze­
starzała. Szczególnie razi tu tak po­
wszechne w sztukacn starej aaty 
„mówienie na stronę".

Centralne zagadnienie sztuki: czy 
kometa, która porzuciła męża i dzie- 
CKr> ma p^awo po wielu latach upom­
nieć się o swoje przywileje matczy­
ne Nie ucząc się z niczym, druzgo­
cząc szczęście męża i dzieck.a, boha­
terka sięga po ter przywilej, ale na 
progu zwycięstwa załamuje się poa 
ciężarem Kajdar.ów które sama so­
bie ukuła przez dwanaście lat fwr 
go awanturniczego życia. Nie wioząc 
wyjścia z potwornej sytuacji, jaką 
stworzyła — ratuje się samobój­
stwem.

Problemat to nie nowy : w litera­
turze rosyjskiej znalazł on rozwią­
zanie miedzy innym w „Annie Ka­
reniną". W końcu XIX wieku, gdy 
wibywało się powszechne przewar- 

‘ tościowywanie wartości nod kątem

widzen.a interesu i wygody jednost­
ki, sztuka Sumbatowa bym wyra­
zem zdrowej reakcji na światobój- 
cze poczynania reformatorów w rd- 
dzaju — wielkiego skąd mąd   Ib­
sena („Dom Lalek" i ,.Widma"),; 
doi, odząc, że zc.wanie „kajdanów"* 
rodzinnych nie jest rówi.ozi aczne z 
wyzw oleniem.

Gra całego zespołu stoi na bardz„ 
wysokim poziomie. Szczególnie m iła  
jest paii śnieżyca, w rob' Garanr- 
nej, kobiety, która zastąpiła opusz­
czonemu dziecku matkę, oraz nani 
Maksimowa, w roli małej Andzi. Ta 
ostatnia przypomina mi najprormen- 
niejsza postać Ibsena — bohaterkę 
„Dzikiej Kaczki". Kolę męża barćż<> 
kulturalni* odtworzy1 Dar Vrasi'jew 
Sikiewicz. świetną kreację Propor- 
jewa (bohater w stylu Pochronia) 
stworzył pan Dinin. Wiele kom izm u 
wnieśli do sztuki pp. Aposzańak1 i 
Jagńia. Ta ostatnia zrobiła widzem, 
niespodzankę przeistaczając się * Z 
„demonicznej babci" w pierwszym 
akcie w potulne, atare popychadło 
w następnych. Metamorfoz ta nr 
•zezęścir ćdbyła się bardzo gładko 
Najtrudniejszą rolę Wołyncrwej ko­
biety niemal doszczętnie splugawio- 
liej przez żvoe, odegrał? z wielldn 
ta leniem pani Girlamcka. W  chwili 
-potkam a z dzieckiem j  o irafiła  on* 
wydobyć ze swej roli wiele p ra w d zt 
wego liryzmu. Pp. Zarma Wikwozo­
wa, Goriewa i 2-ćanow grab bardzo 
doL. ze.

Dekoracje urymitywne, lecz miłe.
Bohdan Gębarski

JW a  wyprawa na Grenlandie
zbada ginący lad

Towarzystwo Geograficzne we 
Lwowie zorganizowało pierwszą 
polską wyprawę naukową na 
Grenlandię pod kierownictwem 
snanego polskiego badacza polar­
nego i b. uczestnika duńskiej wy 

czych, nie byłoby zdaje się, naj i prawy grenlandzkiej z r. 193* 
lepszym rozwiązaniem zagadnień prof. dra Aleksandra Kosiby 
chłopa i polskiej wsi. Droga ta 
jest dobra, lecz prowadzić pouun- 
na do celu, którym będzie polski 
chłop, jednostka pełna inicjaty­
wy, jednostka budująca dobrobyt 
kraju w oparciu o własną nieza­
leżność

Człowtek i jeęi dzieło
Ks. Bliziński pokazał nam tę

Pciska psaobna do 
Grtnlanoii

Grenlandia budzi szczególne 
zainteresowanie nauki polskiej, 
gdyż PolsKa nyła ongiś w  3/4 po­
kryta podoDną do Gremandii po 
tężną czaszą lodową i warunki 
rozbudowy komunikacyjnej i rol-

drogę. Stworzył w  ciągu niespeł- j niczej eksploatacji gleby polskiej 
na czterdziestu lat wieś, z której ..zawisły oa procesów, jakie doko- 
jesteśmy dumni. On sam zaś, lywały się na naszej ziem.” w 
skromny człowiek, wielkiej woli, epoce lodowej. •

Zycie Icalturahie

Pawilon sierocińca

N A U K A
Prof. dr. Boelim, dotychczasowy 

kiciownik Instytutu Patologicznego 
w Dreźnie, prof. katedry badań raso­
wych w Lipsku powołany został do 
Izby Lekarskiej Rzeszy. Ma on się 
zająć „zgleichszaltowaniem" lekarzy 
niemieckich w dziedzinie rasizmu.

*
Z inicjatywy Min. Sprawiedliwości 

i Spr. Wewnętrznym utworzono w 
8-u więzieniach niemieckich t. zw. 
Kri minalbiologbche Samilieistellen 
zui Untereuchung Entmannter —  in­
stytuty badama osób sterylizowa­
nych

P O L O M C A
Po bardzo udanym występie na 

Balu Narodów, zorganizowanym 
przez Związek Prasy Zagranicznej 
w Białogrodzie pod protektoratem 
ks. Olgi na dochód pomocy zimowej, 
p. Ziuta Buczyńska wystąpiła z 
własnym programem tańców arty­
stycznych na wenie- tutejszej Opery. 
Oba występy p. Buczyńskiej były

przyjęte bardzo przychylnie przez 
publiczność białogiudzką. P Buczyń­
ska wystąpi jeszere w Zagrzebiu i 
w Lublanie.

P L A S T Y K A
W Muzeum Oranżerii w Paryżu 

otwarta została Wielka wystawa De- 
ga sa dla uczczenia 20-ej rocznicy je­
go śmierci. Na całość wystawy skła­
dają się najlepsze prace znakomite­
go malarza pochodzące ze zbiorów 
prywatnych, z francuskich muzeów 
prowincjonalnych i muzeów zagra­
nicznych. Dominują na wystawie 
wspaniałe pastele mistrza.

Z Ż A Ł O B N E J  KARTY
W Krakowie zmar! przeżywszy lat 

58 ś. p. Bolesław Raczyński, muzyk- 
kompozytor, b. profesor Instytutu 
Muzycznego.

L I T E R A T U R A
W tych dniach, na pólkach księ 

garskieb w Estonii ukaza'o si( tluma 
czertłe na język estoński „Krzyża­
ków" Sienkiewicza.

Myśl wyprawy polskiej, samo­
dzielnie zorganizowanej i złożo­
nej z uczonych polskich powsta­
ła w Towa-zystwie Geograficz­
nym we Lwowie jeszcze w r. 
1926, kiedy to znucomny przed­
stawiciel duńskiej nauki, badacz 
polarny Lauge Koch, przybył do 
Lwowa, który obrał sotne za 
pierwsze w  Europie miasto, 
gazie zda. raport o swych wy­
prawach grenlandzkich. Towa­
rzystwo zawdzięcza też wiele po- 

[ mocy znakomitemu duńskiemu 
podróżnikowi graniandzKiemu N 
E. Noerlundowi, i  wielu swym 
kontaktem z uczonymi skandy­
nawskim1.

Ho sKie wygra wy polarne
■Wiele narodów wniosło ' swój 

wkład naukowy do badań na 
Grenlandii i w krajach polar­
nych. Już w  r. 1898 wyprawiali 
aię w te strony lwowscy uczeni: 
prof. Arctowski i Dobrowolski, 
a następnie —  jak wiadomo —  
Centkiewicz z towarzyszami biali 
uaział w  roku polarnym na w y ­
spie Niedźwiedziej, a Bernadzi- 
kiewiez, Smdlecki, Konarkie- 
w ic i i prof. Kosiba oraz lwowia­
nin Łysakowski badali Spitsber­
gen wzgl. wyspę Niedźwiedzią.

Skład wyprawy
Na Grenlandii pierwszym Po­

lakiem był prof. Kosiba, który 
obecnie po raz drugi przygotowu­
je wyprawę do tegc kraju. Towa­
rzyszyć mu będą: ir.ż Stefan
Bernadzikiewicz, geolog Stani

W RMOMSKl)
zaprenumerować „A B C " można 

u p. Wacława Szachrajdy 
ul. Narutowicza 26

sław Siedlecki, dr. Józef Motyka 
nadio zoolog - geolog, którym 
będzie uczony skandynawski i 
fotogrametra.

W towarzystwie 
Eskimosów

Wyprawa wyląduje w  Gren­
landii zachodniej, w  śroakowej 
strefie wybrzeża w rejonie zato­
ki Dosko, gdzie wzdłuż morza 
ciągnie się na szerokości 150—  
160 km. pas odkryty z lodu i  dla­
tego szczególnie nadający się do 
badań. Stamtąd po załużeaiu o- 
bozu, wyprawa —  podzielona 
ewentuainie na grupy, w  towa.' 
i zysiw ie Eskimosów, odbędzie 
ciężką przeprawę niezbadanymi - 
dotąd i pełnymi kry fiordami 
lądolodu, gdzie badać będzw je­
go posuwanie się, zapadanie w 
kierunku pionowym (Grenlandia 
zanurza się z szybkością 2 m, na 
sto la t), prowadzone będą bada­
nia fclacjologiczne, przyrodnicze 
i inne. Założone będą punktj ni­
welacyjne dla stwierdzenia w 
przyszłości ruchów lądclodu.

Wyprawa dotrze do swego miej 
sca przeinaczenia w czerwcu i 
badania prowadzić będzie do 
końca września łub potowy paź­
dziernika, t. j. w ciągu dnia po­
larnego.

Uczeni lwowscy noczynią sta­
rania o uzyskanie awóch samolo­
tów dla badań wyższej atmosfe­
ry Grenlandii, którędy w  przy 
szłości przechodzić będzie sm ła' 
linia lotnicza z Europy do Ame­
ryki północnej.

Cenny udział w wyprawie 
przyrzakł Wujsku wy Instytut 
geograficzny przez wydelegowa­
nie fotogram etry Poje dzi e też 
pomocnik topografa A lfred  Janr. 
ze Lwowa.
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S łonce stało w ysoko  na firm am en c ie , lecz upał n ie po ­
ch od z ił do z ie lonej do link i. G ood  w y ją ł  z koszyka butelkę 
szam pana i w ło ży ł ją ostrożn ie do lod ow a te j w od y  obstaw ia­
ją c  kam ien iam i, by  nie uciek ła  z prądem .

—  Sądzę, że m ożna się ro zeb ra ć  —  zw ró c ił się do żony.
U kaza ła  sic po chw ili w  kostiu m ie  kąp ie low ym . Czarna

w ełn a  p rzy lega ła  szczeln ie do je j św ieżego, apetycznego  c ia ­
ła. Nie. byra chuda —  kości n ie  w ys taw a ły  i n ie psu ły łiś r -  
m om i lin ii. G ood  o b ją ł w zrok iem  je j postay. Oczy zab łys ły  
m u spod zm rużonych  p ow iek , m c jed n ak  n ie pow ied z ia ł.

P o  ch w ili głośne ok rzyk i za czę ły  się w yd oh vw ać  z cichej 
dotychczas do liuk  B a w ili się jak  m a łe  d z iec i skacząc 
z  k rzyk iem  w  lod ow a to  z im n ej w od zie , och li pu jąe się i  p rze ­
w ra c a n e  na kam ienn ym  łożysku  potoku. W śró d  le ją cego  
się z i ieba żaru  taka' k ą p ie l b y ła  rozkoszą  przew yższając ą 
w szystko, o czym  m ożna b y ło  m arzyć.

—  N a le ży  ( i się poch w a ła  za  w yszu kan ie  tej kąp ie li.
L e ż e l i  na traw ie  od p oczyw a jąc  i racząc się zam ruzonym

szam panem . C ia ła  ich  b y ły  czerw on e ja k  w y ję te  z ukropu. 
O ddych a li c iężko.

- -  P o ch w a ła ?  —  sp o jrza ł na n ią p rzym ru ża jąc  oko —  
J ak a "

Zm iesza ła  sie. D op ie ro  teraz u p rzy tom n iła  sobie, że je d ­
nak by ło  to ry zyk ow n e  p rzy je żd ża ć  z n im  tutaj W  ostatnich 
czasach co ra z " ba rd zie j p od ob a ł się je j  i był, ja k k o lw iek

bądź, je j  m ężem ! P ra w n ie  m ia ł do n ie j p raw e  i z ła  b y ła  cza ­
sem  na siebie, gd yż czu ła, że coraz ba rd zie j zaczyn a  *aIo\ ać, 
iż  tegu p raw a  n ie w ykorzystu je . B y ła  p rzec ież  d o jrza łą  k o ­
b ietą , m ia ła  tem peram ent, a i k lim at tu tejszy n iezbyt od p o ­
w ia d a ł sam otność

G ood  p od ob a ł je j  się. B y ł silny i m ęski. W  swej fle gm ie  
ang ie lsk ie j m ia ł coś, co b ra ło , a co m jg o rs ze , nie zaw sze b y ­
ła  pew na, czy m u się podoba i czy  ją  b ierze  na serio. Czasem  
postępow ał tak, j ą łb y  je j  w  ogó le  n ie  w id z ia ł, jak  gd yby d la  
n iego  n ie istn iała, a to d rażn iło  je j kob iecą  a m b u ję  Czasem 
zn ów  tak sp o jrza ł na nią, że od tego  spo jrzen ia  rob iło  je j się 
gorąco. A jed n ak  n ic n igd j n ie p ow ied z ia ł, n ic n ie z ro b ił co 
w yk racza łob y  poza  ram y układu zawrartego o w e j nocy w  Cza- 
luzjc. Chyba ra z  w  ow ym  krytyczn ym  m om encie  nad sow iec­
ką granicą, lecz czy len  pocałunek m ożna  b y ło  bra< p o w a ż­
n ie? M oże to b y ło  n ap raw dę ty lko  pożegnan ie  —  z nią, z ż y ­
c iem ?

Im  w ięce j c iągn ęło  ją  do m ęża, tym  bard zie j stara ła  się 
od  tego bron ie. Po  co? N a  co? N ie  chcia ła  w ią za ć  się z  n im  
s iln ie jszym i w ięzam i. B y li ty lko  w spó łp racow n ikam i, p rze ­
znaczen ie z łą czy ło  ich  na pewden okres czasu P ó źn ie j w szy ­
stko m ia ło  się znowu rozpaść. K ażde  z n icli m ia ło  z p o w ro ­
tem pó jść  sw o ją  drogą..

—  A  jedn ak
—  M oże byś m n ie choć raz p o ca łow a ła?  —  w y rw a ł ją  

i  zadu m y głos G ooda. P a trza ł na n ią spod zm rużonych  p o ­
w iek , spoko jn ie , jak im ś h ipnotycznym  spo jrzen iem .

—  Tak  ci na tym za leży?
—  M oże !
„C o  on chcia ł p rzez to p o w ied z ie ć? " —  zastanow iła  się.
—  Jesteś p rzec ież  bądź co bądź mc ją  o fic ja ln ą  żon ą !
W ied z ia ła  o tym  dobrze i n ieraz w o la łaby , żeby tak nie

było. B y łaby b a rd zie j syyobodna.

—  Czyś zapom n ia ł o p rzyrzeczen iu  danym  m i w  C za lu zie?
—  N ie ! —  zam yś lił się chw ilę . —  Kochasz 'es zcze  tam ­

tego?
P raw d a . P o w ie d z ia ła  m u coś podobnego . P o w ied z ia ła  to 

w  św iadom ości, że m a do czyn ien ia  z d zen te lm en tm , k tóry 
p o tra fi uszanow ać cudze uczucia.

—  N ik o g o  n ie  koch am !
—  Jakto? P o w ied z ia ła ś  p rzec ież  .
—  P o w ied z ia ła m  b y  c ieb ie  pow strzym ać. R ozu m iesz?
P odn iós ł się i stanął nad nią. N im  się spostrzegła , zn a la ­

z ła  się nagle w  górze, na je g o  rękach , p rzy  je g o  p iersiach .

—  Puść m n ie  natychm iast!
—  Joan, po co się m ęczyć, jesteśm y przecież...
—  Puść m n ie n atych m iast 1 —  b ła go p ięściam i po p ie r ­

siach. —  B ru ta l'
P o s ta w i1 ją  de lik a tn ie  na z iem i i sch y lił się spoko jn ie  po 

szam pana. Joan oddycha ła  g łęboko, zac iska jąc n erw ow o  p ię ­
ści. N ie , tak n ie chciała.

—  N ie ! —  krzykn ęła , zak ryw a ją c  twrarz rękam i W ybu ch - 
nęła  g łośnym  p łaczem .

G ood  odstaw ił k ie lis zk i i o b ją ł ją  de lik a tn ie  jedn ą  ręką, 
drugą głaszcząc z ło te  w łosy.

—  C icho, m ała , n ie p ła cz ! P rzepraszan i, że  c ię  u raziłem  
W ie r z  m i, że n ie chcia łem  c i zrob ić  n ic z łego !

G łos je g o  p od z ia ła ł na nią dziwm ie uspoka ja jąco.
—  N ie , D ick , to n ie p rzez c ieb ie  —  w ysw ob od ziła  się 

z legc  ob jee  i o tarła  łzy . —  Jestem głup ią  h isteryczką !
U sied li z pow Totem  na m u raw ie  i w y p ili na zgodę szam ­

pana. »
—  N ie  będziboz już n igdy przy m n ie p łakać?
—  Chyba n ie ! —  uśm iechnęła się.

(D . c. u .).


